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O poboj z losfą.
Konferencja przedstawicieli Z. P. P. S., P . P. S. i Związ­

ków Zawodowych w sprawie pokoju z Rosją.

W  myśl uchwały Rady Naczelnej P. P. S., 
odbyła się dnia 8 b. m. w lokalu W. O. K. U. 
konferencja poświęcona spraw ie pokoju z Ro­
sją  sowiecką. W konferencji wzięło udział z 
górą 1G0 osób. Prócz licznych posłów socjali­
stycznych i delegatów różnych organów par­
tyjnych P. P. S. (C. W. W., warszawski i pło­
cki O. K. R., Wydział Org. - Agit., komitety 
dzielnicowe W arszawy i t. p.) na konferencji 
Jbyli przedstawiciele następujących organiza­
cji zawodowych: Komisji Centr. KI. Zw. Zaw., 
lu b e lsk ie j radom skiej, kieleckiej, ostrow ieo 
Siej, płockiej* i częstochowskiej Rady Zw. Za­
wodowych, Związku rolnego,, kolejarzy, gór­
ników, włóknistego, metalowców, pocztowców 
i szeregu innych pomniejszych związków). 
W arsz. R- U. R. *.-N., oraz Poznańskie i Wilno.

Konferencję zagaił tow. Ziemięcki, po­
czerń do prezydjum powołano: Barlickiego
(Z. P. P. S.), Żuławskiego (K. C. K. Z. Z.), 
Michniewicza (kolejarze) i Bobrowskiego 
(górnicy). Sekretarzow ał tow. Ławkowicz 
(L ublin).

Porządek obrad obejmował: 1) sprawę
akcji pokojowej i 2) aprowizację robotniczą.

Punkt pierwszy referow ał tow. Daszyń­
ski. W dyskusji,’która się następnie wywią­
zała, dano wyraz zgodnej i zdecydowanej wo­
li zawarcia pokoju, ożywiającej zarówno sze­
regi partyjne P. P. S., jak i najszersze koła 
organizacji zawodowych. To też rozprawy do­
tyczyły głównie środków, którymi klasa ro­
botnicza przyśpieszy rokowania pokojowe i 
zapewni pom yślny ich  wynik. Szereg wnios­
ków w tej spraw ie, głoszonych przez poszcze­
gólnych mówców, uzgodniono bez trudp w po­
niższej, jednogłośnie przyjętej rezolucji;

I. P rzy jm ując  z zadow oleniem  u- 
chw alę  R ady N aczelnej P. P. S. z dn. 8 b. 
m ., K onferencja  w yraża p rzekonan ie , że 
cala p o lsk a  k la sa  robotn icza dom aga się 
ro ze jm u  i wszczęcia ro k o w ań  pokojo­
w ych z Rosją sow iecką na podstaw ie p ra ­
w a  każdego n a ro d u  do n iepodległości 
państw ow ej, w m yśl zasady  usta len ia  
g ran ic  m iędzypaństw ow ych w drodze sa- 
m o o k reś len ia  ludności za in teresow anej 
i jaw ności tych rokow ań .

K onferenc ja  ośw iadcza, że jeżeli 
rząd po lsk i odrzuci zgóry w szelk ie  roko- 
w ania , a lbo  jeże li —  u legając  nastro jom  
wojennych znacznej części burżuazji —  
doprow adzi celow o do rozbicia tych ro-

| kow ań  i n ie  stan ie  na stanow isku  poko­
ju  dem okratycznego —  po lska  k la sa  ro ­
botnicza użyje w szelkich środków  roz­
p o rząd zan y ch , aby pokój doprow adzić 
do sku tku .

A kcję o zaw arcie pokoju  prow adzić 
w inna P. P . S. w porozum ien iu  z organ i­
zacjam i zaw odow em i i R. D. R. N.-S.

II. K onferencja  uznaje za n iezb ęd ­
n e , aby p rzedstaw iciele  socjalistycznej 
k lasy  robotniczej P olsk i zostali dopusz­
czeni do rokow ań pokojow ych w celu za­
pew n ien ia  im jaw ności i kon tro li opinji 
robotniczej.

III. U chw ały powyższe zostaną za­
kom unikow ane N aczelnikow i P aństw a i 
rządow i p rzez specja lną  delegację, zło­
żoną z p rzedstaw icieli Z. P . P. S., P. P. 
Ś., ZwiązkóY Zaw odow ych, R. D. R-u 
i robotn ików  W ilna.

Ponadto uchwalono, aby podobnego ro­
dzaju konferencja zwołana była ponowiiie w 
jaknajkrótszym czasie.

W sprawie strajku powszechnego prokla­
mowanego na poniedziałek przez niepoczytal­
nych komunistów, powzięło jednogłośnie na­
stępującą rezolucję potępiającą:

„K onferencja  stw ierdza , że akcja  ko­
m unistów , w yznaczających w sposób  n ie ­
słychanie  lekkom yślny  s tra jk  pow szech­
ny w W arszaw ie n a  p o n iedz ia łek  9-go 
lu tego, je s t,d la  spraw y pokoju  w najw yż­
szym stopn iu  szkodliw a, poniew aż bez 
natychm iastow ej potrzeby  i up rzedn iego  
przygotow ania naw ołu je  p ro le ta ria t do 
pod jęcia  tak  pow ażnego śro d k a  w alki, 
u tru d n ia jąc  jego użycie w m om encie 
isto tn ie  decydującym 11.

Punkt drugi obrad, ze względu na spóź­
nioną porę poobiednią, załatwiono dość po­
śpiesznie. . Poprzestano na przyjęciu poniż­
szej rezolucji, odkładając szczegółowe rozpa­
trzenie sprawy na następną konferencję.

„K ongferencja  wzywa Z. P. P. S. 
do jakna jrych le jszego  u sku teczn ien ia  
k on ferenc ji p rzedstaw icieli Zw iązków  
Zawodowych z Rząden* w sp raw ie  ap ro ­
w izacji robotników '11.

*  *  *

Bardziej szczegółowe sprawozdaui.e z o- 
brad niedzielnej Konferencji odkładamy do 
następnego num eru. Redakcja.

W sprawie drożyzny.
W N-rze 33 „Robotnika11 został umieszczo­

ny artykuł z ,A rbeiterzeitung‘‘ w spraw ie po­
lepszenia ekonomicznej sytuacji Austnji. Au­
tor artykułu tego, nawiązując do podwyżki 
pensji urzędników w Austrji, i przewidując, 
że wy woła to tylko zwyżkę'cen, znajduje pro­
sty środek zaradczy przeciwko tak niepożąda­
nemu skutkowi: mianowicie ściągnięcie od­
powiedniej sumy z klas posiadających w cha­
rakterze podatku. Przez to zmniejszy się od­
powiednio popyt ze strony tych klas na towa­
ry — i podrożenie nie nastąpi.

Lecz to właśnie wydaje się wątpliwe.
Obecne pensje urzędników absolutnie dla 

nich nie wystarczają, i są oni zmuszeni ogra­
niczyć swoją koosumeję. W razie podwyżki 
iplac pierwszem dążeniem  będzie podniesienie 
stopy życiowej do poziomu chociażby nieco 
wyższego, a w ten sposób wzrośnie popyt na 
artykuły pierwszej potrzeby. Tymczasem bur- 
żuazja, o ile będzie miała dochody zmniejszo­
ne, wyrówna to znioiejszonem zapotrzebowa­
niem na przedmioty zbytku, a nie zrzeknie się 
bezwarunkowo żadnego z konsumowanych 
przedmiotów pierwszej potrzeby, wydatki na 
które stanowią tylko część jej wydatków ogól­
nych. W ten sposób zapotrzebowanie ogólne 
na artykuły pierwszej potrzeby wzrośnie, a 
ilość ich pozostanie ta sama, oo i poprzednio. 
Za jednakową więc ilość będzie proponowana 
większa sum a pieniędzy, wskutek czego ceny 
zaczną rosnąć, burżuazja będzie musiała zwię 
kszać swoje wydatki na artykuły pierwszej po­
trzeby, nabywając je w zwykłych ilościach, 
pozostawiając robotnikom i urzędnikom resz­
tę, za którą cl ostatni będą musieli płacić wię- 
cej, Wydając znów* cały zarobek. O ile robot­
nicy nie będą mieli podniesionych płac. to ce­
ny wzrosną mniej, niż pensje urzędników, i 
w tan sposób stopa życiowa ich nieco się pod 
niesie, ale tytko kosztem klasy robotniczej. 
Przy podniesieniu płac tych ostatnich ceny

znów wzrosną, i tak w kółko, niezależnie, czy 
na burżuazję będzie natożouy podatek, czy me.

Więc środek proponowany celu nie osią­
ga. Ażeby spowodować zniżkę cen, na to jest 
przy wolnym handlu tylko jeden środek: 
zwiększenie podaży. Żadne inne środki tu  nie 
pomogą. Albo — trzeba się chwycić ścisłej r e ­
glamentacji spożycia, upaństwowić handel, o- 
panować ceny, i gdy uda się tą drogą p >  
wstrzymać wzrost tych ostatnich, ustalić je. 
Wtedy podwyżki płac robotniczych ani urzęd­
niczych nie będą już potrzebne.

Jednakże proponowany podatek będzie 
miał ogromne znaczenie, gdyż zostanie 
zmniejszona o odpowiednią sumę emisja pie­
niędzy papierowych, przez co powstrzyma się 
ich spadek, a  preynajmniej o jedną przyczy­
nę spadku będzie mniej.

Jaki będzie wpływ tej reformy na handel 
zewnętrzny i ktrrs pieniądza? Tu trzeba do 
zasadniczo prawidłowych rozumowań „A rbei- 
terzeitung11 dodać, że wpływ ten będzie różny 
w Austrji i Polsce. Podczas, gdy A ustrja spro­
wadza z zagranicy żywność i surowce, Polska 
— w znacznej mierze — towary luksusowe. 
Reforma, o jakiej mowa, podniesie zapotrze­
bowanie i cenę na przedmioty pierwszej po­
trzeby, obniży je na przedmioty zbytku. Wo­
bec tego z Austrji większa suma pieniędzy bę­
dzie mogła pójść na poszukiwanie żywności; i 
Ł p. zagranicę, a przez to zwiększy się zagra­
nicą ilość koron. Rezultatem będzie jeszcze 
większy spadek kocony. Tymczasem w Polsce 
która sprowadza przedmioty zbytku, ilość u- 
ciekających za granicę pieniędzy zmniejszy 
się, co wpłynie łagodząco ua spadek marki. 
Jasnem  więc jest, że chociaż podobna reforma 
nie jest jeszcze zbawieniem d la  kraju — jed­
nakże musi być gorąco polecana, i to jeszcze 
bardziej w Polsce, niż w Austrji.

B. 0 techno wici-

Wiec lokatorów .

ijcie i
jf J?*, £
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(a) Wczoiraj w małej auli Muzeum prze­
mysłu,.! handlu odbył się liczny wleć. lokato­
rów, zwołany d la  zaprotestowania przeciw za­
biegom kamieniezników o obalenie ustawy o 
ochronie lokatorów, zaprojektowanemu pod- 
nieMęuiu komornego od 100 do 1,000%.

Z powodu malej sali mnóstwo publiczności 
stało przed gmachem ńiuzeum, oczekując na 
wynik wiecu. Właściciele wielkich sal i gma­
chów odmówili udzielenia ich dla wieców lo­
katorów, aby im utrudnić akcję obronną. Na 
wiec przybyli upoważnieni delegaci od róż­
nych stowarzyszeń i instytueyjj dla przyjęcia 
udziału w akcji obrony i zachowania ustawy o 
ochronie lokatorów.

Podczas dyskusji wielu mówców zwraca to 
wagę, że tak szybkie zmienianie wyda­
wanych przez Sejm ustaw, które nawet nie 
zdążyły w całości wejść w życie, podrywa 
powagę Sejmu i daje broń zwolenikom dwu­
izbowych ciał ustawodawczych. Spraw a mie­
szkaniowa dla miljonowyęh mas ludności 
miast Polski posiada takież same znaczenie 
jak spraw a rolna dla ludności wiejskiej. Sejm, 
jako wyraziciel potrzeb i pragnień ludu pra­
cującego i budujący na tym ludzie podstawy 
państwa, powinien być najpierw  jego obroną,

a nie orędownikiem nielicznych klas posiada­
jących, przywykłych od setek lat de róknych
przywilejów.

Ustawa o ochronie lokatorów', według o- 
pinji mówców, powinna być zagwarantowana 
przez konstytucję, a nie zmieniana d la  dogod­
ności nikłej mniejszości. Karmeniozuicy wy­
brali dtla obalenia ustawy dogodną chwilę,, 
kiedy tysiące mieszkańców m iast na rubieży 
wschodniej bronią wykreśla granicę Polski i 
przez to pozbawione jest. możności wzięcia u- 
dzialu w obronie swych rodzin od wyzysku ka- 
mieniezników. Również wskazywano na to, że 
projektowane podwyższenie komornego w tak 
wysokiej skali wywoła znowu strajki ekono­
m ic z n e  warstw pracujących, do których nale 
żą lokatorzy.

Po godzinnej dyskusji uchwalono nastę­
pującą rezolucję dla przedstawienia Sejmowi 
i rządowi:

„Bezwarunkowe zachowanie dotychczaso­
wej ustawy o ochronie lokatorów bez podwyż­
szenia cen komornego i wprowadzenia w ży­
cie saimej ustawy, której rząd jeszcze nie za 
stosował, nie utworzywszy d r  tej pory komisji 
rozjemczych. Zabronienie Wykupywania w 
m iastach nieruchomości przez cudzozi&mcw*?
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do ' czasu uregulowania naszej waluty, p-ome-’ 
waź wykup domów przez cudzoziemców odby­
t a  się w celach spekulacji juo - walutowych 
Unieważnienie zawartych już w tym przed­
miocie tranzakcyj. Pm nanie pierwszeństwa 
na kupno w mieście mezaibudowanych piatów 
jrządowi, miastu i powstającym pod opieką 
jpządu kooperatywom budów lanyłft. Zabrohio- 
fcie rządowi nabywanie dla swych biur prywa­
tnych domów mieszkalnych, a budowanie wła­
snych -gmachów11.

Dziś osobna delegacja, zjóżona z 'przed­
stawicieli stowarzyszenia lokatorów i innych 
organize cyj złoży rządowi swe postulaty w ob- 
rottie zachowania i  nietykalności ustawy o 
chronię lokatorów.

Wiec uchwalił w przyszłą niedzielę urzą­
dzać wielki wiec manifestacyjny, połączony z 
pochodem.

N o t  d. F u i W a i o .
Jako drugi prelegent w cyldu odczytów urzą­

dzonych przez Journal de Pęłagni&F wystąpił w 
piątek historyk p. Fuock-Brentano. Nie znamy' je­
go dzieł historycznych, ale jeżeli utwory stoją na 
poziomie odczytu ostatniego, to stanowczo Stwier­
dzić Kiożna z góry, że enter ieh do (M ohiM l nie 
przejdzie. Pan Punek-Brentano, mówiąe-o- stosun­
kach polsko-francuskich, począwszy ód 17-go wie­
ku, całą uwagę swą skupi tta królach i dyploma­
tach,. na mui-jażach j komerażach, na oeremonje- 
tach" dWorsOileh 1 Myszczącyeh sbrójach, 0 rumaku, 
o złotych podkowach, nia którym wjechał w oto­
czeniu lśniącej od złota i srebra świty, poseł pol­
ski po Marję Gonzagę do Paryża, mówił prelegent 
jak smakosz o ostrygach (mlaska’, też językiem!).

Nuday odczyt, jioalwiwiony wszelkiej •jjłębezej 
treści, podobał się zresztą przeważającjfn aa sali 
paniom, yila których h : stacją jgst Tb, co dla Offen­
bacha byłaby doskon., ym materjaem dk wykro­
jenia, libretta operętkowćgp. Następny odczyt tegoż 
p. Funck-Brentano o Marji Leszczyńskiej.

ust tow. Kuraew- 
S®*BW .  ‘Próchnik w

d •użsapj praeaiiowie? pftierywsnej oklaskami, scha- 
rąktetyzo\vał rolą wfejny-iw obeciiem JpraósUeiiiu < 
gpepodićirozem i przeciW^i^wił ’impegjalfetycinej, 
niewolniczo pos tuziiej rozkazom koalicyjnym bur- 
żfuazji', wolę klasy robotniczej db zakończenia woj- 
‘4y. Wiec zakończono uchwaleniem odpowiedniej 
łezolftcji i fepięWaniem ^icśnriroljótbkźyclu Ma- 

| 'nifestecjo te wywoła y w «iiynł,'%iieśc5e iy W  za- 
interespwaa;'® i spotęgowały pbwszochfte pfzeko- 

'nanie łudności, że prw*l zawarćicch pokoju fcie 
może być mowy ó rozpoczęciu jakiejkolwiek, pracy 
nad UBdro.W'euiem Opłakanych stosunków w kraju 

panujących,-. .? *

„ l i i i a i m  i r a i r  w  S i  H e l i .  
o 0 e a sy s ie .

Waszyngton, 16 Stycznia.
W sprawie obaw państw będących na sto­

pie wojennej z bolszewikami, że rząd bolsze­
wicki nosi się z planem wywołania Światowej,' 
wszystko - niszczącej rewolucji bolszewickiej 
— Ludwig U. A. K. Martens, tak awahy boi* 
Szetoićki ambasador w St. Zjednoczonych, po­
wiedział dzisiaj co następuje:

„Tfżbd bolszdWieki jest daleki od atako­
wania swoich sąsiadótfy włąt&af£c'bu nawet 
male aSarudy, które wytworzyły dwoje państwa 
a ziem należących dawnjiej do Rosji. Rząd 
bolszewicki uznaje baz żadnych zastrzeżeń 
niepodległość tych krajów i pragnie żyć z ni- 
wi. w zgodzfe ł  przyjaźni. 'Rząd. bolsztewiclw 
nie ufa zamiaru rozpoczynać ofenzywy prze­
ciw Polsce, albo pTzeei wko któremukolwiek z 
narodów nadbałtyckich. . jar;!®! o 
-oq Przypuszczenia, że bolszewicki; rząd ro­

b a k i ,  upojony-' osta 1 nie tn i . z wy c ię»t wami, bę­
dzie adgrażał areszcie Europy są złośliweta 
przekręcaniem faktów, "tj .x- ib - : tt !:.!>

Społeczne i polityczne zasady bolezewlc- 
ktego rządu wiskaizują tentu rządowi • postępo­
wać zópełałe wprost w przeciwnym kiontaku. 
Bolszewicki rząd gotowy jest do róapiWzczebia 
swojej armji, skoro tylko minie Sfebefcpiftifteń- 
stwo zaatakowania ziem bolszewickich'ze stro­
ny neWnętrznej. Raąd bolszewicki goto wy jest 
do  zawarcia pokoju kosztem toielkiik u- 
słępstw, do których rząd boTszewlekiW Obec­
nych warunkach nawet nfe jest zińuszóny ale 
dlatego, ponieważ celem bolszewickiego rządu 
nie jest polityka imperialistyczna i zaborcza, 
ale polityka, która ma na celu .Tzeefcywtete 
braterstwo i współdziałanie pomiędzy na ro­
dami". . . “ <

PrzeciiTwsjaie.
; u. * P k > t r k ó ? r »

-o ył-:i, * .v (KorespondHneaa wiwną). jsvwhvj 
a Ostatni tydzień minął w Piotrkowie pad ha- 

ełem walki tt wHjjną. We wtorak/27 styósui»radh}-' 
się. wiec aa hucie „Hortensja*' przy współu.lii&le 
kitkueet, rpbottiŁków. Praem*wiali toto Oż&rwiń-; 
akt, Kurzewskici Próchnik, wuywając zebraąyoh 
do tóanoWcaego w-ystąpieiaią przeciw dalszc^ bee- 
celewaj i pisacaąeeii oały. -łora j. wojuifi. Zebrani je­
dnogłośnie poparli to!stanowjako. Drugi wieo od- 
bjt. sńą we ócadę Ż8. StyrznAa na, kucie „Kara ‘ w 
obecności kilkuset robotnikó w, którzy po przemo­
wie tych samych mówców przytąozjłi Się do 
uchwał Wiecu na (^Hortensji**; .;ą  n. o • 

Wreszcie w poniedziałek 2 lutego Odbyt oię 
■wielki publiazny wiec w stoi kina „Czairy". Salę 
wypetąiły po brzegi tłumy robotników i robotnic, 
którzy z ogronmem zatoteresowaniem przysłu­
chiwali się przemowom. Zagaił wiec tow. Wrże- 
aidski’. Do próżydjuim potoobuto tow. Tbkarakiego, 
a jako zastępców tow. Kowalika l Borowika. Rełe- 
rował tow. KirrzbWiskii prż-edśtewiajac olbrzymie' 
znaczenie -wyWalczeuta dla kraju pokoju! W dy­
skusji dwaj mówcy z N. Z. R. i ,.żółtej" demokra­
cji, starali się wśród burzliwych protestów toieett- 
jących wystąpić przeciw P. P. S. i akcji pókojo-

* ag ts m

Mały feifeton, ,, _.f j
Myśli <> pokoju i wojnie.

tfa fetmcie.sa dwa S^leMące,.jeśliby'woj­
na trwała, wiele zmieni się,., wiele... Dbtąd! f  
,,krasnii0^wardiejec‘‘ i żulnierz polski kiepsko 
■byli odatani i żywieni. Za dwa miesiące 
sunek ten zmieni się. Żołnierz fk>lski pozosta­
nie biedny, źle odżywiony, obdarty i wygło-

Rosjn sowiecka, ma śłóto znacznie włęcej,
m i  my.. Za kr zioło kupi Trocki swemu wojsku 
buty amerykańskie, mąrKkhy angielslde... a 
może i tanki francuskie? Jak handel, to bań* 
del. Kapitał jest zawsze... neutralny.
— — • —  K — t - i '-u j

Zwolna wszystkie państwa i wszystkie lu­
dy uznały Pitekę za państwo niezależne. Na­
wet Rosja sowiecka jaknajuroczyściej oświad­
czyła^ to w niocie ostatniej.. Wszyscy u p a li  i 
■nikt już nie chce z Polską o to wojny toczyć.

Jest jeden taki okaz kojfatoy, M o ty l na­
dal z niepodległą Rzpłitą Polską wojnę toczy 
i chee toraiD- Są to wyznawcy Lenina, — ko- 
munipca polscy. Gi jetkil Rzpjitęj Pcdekiej uię 
uznają •— nawet whfew Sowdepji.

Prawdziwie, kamięiine -t- tę —- n ie cha­
raktery copra wda, lecz — głowy...

b i j a  iu a i^ u  hi

(Komunikat Mmisterjuim Piracy i Opieki Społeca.).
Dnfe 4 lutego 1920 i. odbyła etę to.StinistdrjBiu 

Pracy ł Opieki S;,r.oranej narada pod pftc->v.Kłnir- 
łwem M«crównika referatu pańsfwowo-komanataego 
Sekcji Ochrony ; Pracy, V  obecnolci kbmkmza Rzą- 

przy u lalaSe delet-tów stowarzyszeń wlaśo 
eieU njeńuclioktośoi l awiąaków dozorców domo-

rrze\redn'icżący, zrk^Wmśkowuł, że ze wzglę­
du iPi stan. sanitarby miasta, '4akończ»uto strajku 
jest sprawą 'uióeierpiąoą cswłokL Ponieważ zki de- 
legóci V taiicieli w <ńagu rokowań stale zaznaczali, 
że uąalją hkfuomiczftie.dirioreów za słusz­
ne Tnie mogą ink uWzgięcl^ć ięclynie ze wizględu 

i* .tactlęćld stan matesrjatay, %o^4ovrtiny Ustawą z

Jaka będzie przyszłość Polski, jeżeli te- 
raa-ni® zawrzemy .pokoju? n / , . ... v..\ .-

Przypuśćmy,, że Poląka zdiru*goeze Rosję 
sowięćką. W.ówcząs .'kpuJiifa.. •aćfcrpaiwjrowała- 
by „Wielką. Rosię“, ocaywiścię z Łotwą, Esto- 
nją, Litwą, Białorusią, Ukrainą, .dodając jej 
j e s ^ ;^ w lw ^ ią ; . f t a l ł jT i% ! F o tą k ą  z l­
atałaby napiętnowana przez ludy całego świa­
ta joto> iżaódairm 'Europy. -./■
tM. ..wi. ,-i : ; u ; i  / . Ć .nm * Z y slaw .;,, .

»ww«wn.* ibnSiiww MMMM* MA
toaL: ido mm.

P e łn ia  i n e t t w  p a i i s M  ,
Do prezydjum Rady ministrów,

Praytznąny przPz Sejm w' (łiiiu 2? śtj'cabin 
r. b. nadzwyczajny d niatek drożyżuiapy dla U- 

i rzędimkó)v paSstwtwych rinę rtowiążał naleźy- 
i cie trud nej sprawy pppfawy bytu tych ufżęd-’

dih. 28 czerwca 19lh’r. ó ochrewie lok&toró#* prze- 
„wOdirtCzący w t, że Rząd
gwarantuje wtaścicdWom nieruchomości, to Wbiesto 
do.Sejmu 'projekt ulg w Ustawie, pozwalających na 
pewnie podwyżki komornego (?), które bezwzglę­
dnie wys-tRTCzą ńa pokryfcie żądanych przez dozor- 
aó»w-pedwyźek-'h nia poważne pedsła-Wy. łlo prży- 
paiszezenia, że Sejm projekt ten uchwali. Na sku- 

~tek.aej..deMaxmcgL Rządu delegaci właścicieli zło- 
jiyli następując© ośi\jadczenie: ,,

‘„Opierając się na deklaracji praed'rtawioiell 
Rządu, gwarantującej zmiany dotychczasowej Usta- 
?ry ę’;o#oiu1j l§i«łqriw?: w tencie podwyższenia 
poborów za kent orno, przedstawiciele stowrzy- 

^ M iai r a o f r  l y®2®0 właścicieli nieruchomości m. st. Warszawy 
zgad7*aja się na wypłacenie dozorcom domowyrn 
dódatlcu drożyżmaTrego w wysokości' jednoinl«»f ęe»- 
niej pensji, za potrąceniem ^lazdki, oraz nie- 
zrsdioczne przystąpienie do prac w Komisji rozjem­
czej, celem ustalęąta. personalnie płac dozorcom 
domowym w grauicacłi podm'yzek maksymalnych do 
1(W%; jednocfflcónie tytułem zarlićzki m  rachunek 
zalióźki wypłacają 25% do tych czasowej pensji, po­
czynając od 1 styyznia 1920 r.“.
,-S Wyjaiśhjopo pftyłę^ik ?e przyznana ndfetba 
25% nie oznaeaa bynajmniej uzależnienia terminu 
wypłaty ca',ej. ?ódwyżki od deteyzji tójmowej iw 
oprawie modyfikacji Ustawy o ochronie lokatorów.

Delegaci właścicieli nieruchonłoóci: ońw-iadezyli 
również, że za stąajk nikt nie będzie wydalony 
i nie bęilą robione żadpe potrącenia za eaas trwa- 
rifer 'etrtafett.'0̂  ;.u,l',rM<łV/ «U SU hł£*Ji:.i 

(Ńa podstawie powyiżśzej deklaracji dćłegaitów 
właścicieli, delegaci dozorców uznali ża możliwe 
przj-etąpienie do pracy dnia 5 lutego) r. b.

Konifeje 'rożjómżze do rożpatrywwnfa spraw 
i spornych, idtóałarjąeh Tla podstawie Ustawy z dn. 

23 stycznia 1P20 r. .(Dzietmik. Ustaw z 1920 r. Nr. 8, 
pata. 53), rozpoczną czynności w najbliższych 
dniach.

"szek Czerwiński, Fraooiseok IwanoUiSki 1 W tarty 
staw Bużyńskj. Do komisji rewizyjnej: Józef Buter- 
■leWicz. Jul ja Rg.jkic.wioz, Hefcry*jBrejtfc. Do lądu 
Itofażeńskiegói Win ten ty Rajchel4 przewodniczący, 
Ff, Ga warecki fcokretarz, Utowjik Arendt, Ludwik 
Ldwandow-skŁ

W ostr.tnSm.pun.k<io porĄdku obrad wyłoniła 
się szeroka dyskusja nad ziotonymi waioakami, 
tóiórych 7jglocbSu<r kitka-iziesiąt naptemtńtaeej Itre- 
SeL Ustępujący' p^zee J Górecki ^ożyi wsrdoczne 
pcśdzięko wonie ddtychczjasow mvu wiwprezesowi 
Związku tow. ’Gofoe-rho ża dAychczosową dziafeł-
boit. "■ m ę m ę *  ■  r s m  m  ■ M r>

Po wyczerpaniu^ię pop^dku obrad W tt^erińl 
dniu obrad 0 godzi '8 więcZcrem przeu o-iulrrący 
zamknął ójaed, dziękując Obranym za tak licsny 
Udział, zapraszając 'delegatów i gości na ton cert ł 
rabawę taneczną, która odbyła się we iwdę, 4 .lu­
tego r. b. w lokalu Związku (Nowy Zjazd nr. 6) przy 
bardzo licznym ułKkflę.

TflKr

łąk ignaczinę^że prz^zijaae dodatki jej nn« wj- 
rówiiają, a poi żarno maferjblne itrzędników 
jest z dnia na dzień gorsze. Nie podajeuny 
szcizejgóiówych cyfr, bó uczyniło to zrzOSzaftie

niemo r-
jąiej ale Kiziiaczy;.ć piusimy, że dbdatek nad-- 

. zwyczajny, .aamiasł' dać moiność urź^njftofn 
zaopatrzyć się, w odzież, bieli;zńę i obuwie, 
oraz pewjię, choć spóźuione zapaej- pńóduk-

r t ó r  '

• urzędników, podbafóhająć ich eaafgji, s i ł - d ' 
. W M m  radą W’ sprawie p>  
prawy bytu uiraęctinikow' jest dostarczenie urn 
po możliwie najniższych cenach artykułów 
pierws&ej pott%eby. Itozunniejąc to, rząd pol­
ski, już w 191? r. stworzył Ul-ząd zaopatrywa­
nia pracowników państwowych, atoli urząd ten 
nie ąpełnił pokłatjnyeh \y nim  nadziei, i me 
dorósł do swego, tak pięknego źadaiiia.

'"Nie będzie,toy tutaj przytaczali ppzj'kjh-1 
'dów złej gospodarki tego urżędu, bo są óne 
ogólnie znane i chyba wystarczające, aby rząd 
przyszedł d(| przekonała, fż Urząd ziiiopafry 
wamia należy iaknajprędzej żręfórmować.

Niżej podpisani, jako Ci, którzy z Urzędem 
zaopatrywania pamco-wiuków państwowych w 
ciągłej będąc styczności, najlepiej mogli jego 
zadanie zrozumieć, a z drugiej. Strony zauwa­
żyćlegio złą gospodarkę — w 'teosce' o ' dobro 
ogółu i w zrozumieniu faktu, że należyte zabęź- . 
pieczenie by tu praco^ułkór/ państwowych za­
pewni Państwu' Uólskióirtu dobór urzędiiików 
we wszyslkięh gałęziach udmintelracji pau- 
stwuwej, pójwaldją śdbió przedłożyć- todiSsek 
zftórąaniiowania Urzędu zaepafływania pra- 
rowników według załączonego przy niniejszym 
projektu statutu.

Prżyteto zawnacżatoy, m  ustalenie wy^1- 
kości ktedytu odnośnie do pór. !8 projektu sta­
tutu, podlega korópatensji Bady' miniślróto w 
porózumi&ńna z kiebów nic IW ?to Urzędu zaopa­
trywania pracowników państwowych.

[)r. Stanisław Warmski, St. Win 
nicki, 3. Bóhuszewiezowa, mż. 
Tadeusz KraU8, A. Barczewski.

\ r  ■ <n T*“*

I-I Zjazd Z *IrM  a w J i i i i®1 I W i l w  
aa Dngatli M u t t  Izglitaj Polskiej.

jW disu 1, 2 i 3 lutego w .lokalu Ligi żeglugi 
polskiej odbył się l-szy zwyczajny Zjazd prac. na 
dirogąch wbdnych'Rl P. przy udziele :75 delegatów 
z całej liwji Wiały od Kratółwa do Nieszawy wląez- 
iiio"(po<ltiLg'onjyuacji wybórożej 1 na 50 ca.).

Obradom przewodniczył Dickipan. eektetarzo- 
wal Ramus. Szereg powitalnych przemówień wy­
głosili wice-prezes Związku zaw. kolejaray Sulkow­
ski, który w praemówteiiiu adertł- podkreślił prży- 
ktedną solidarność członków Związku w akcji u- 
trzynnania żeglugi w rękach Państwa. Następnie wy­
głosił krótkie powitalne przemówienie prezes Dy­
rekcji P. Z. P. p. Bukowiński, frtetom z  rzędu 
mdwcą byl ps-ezcj  pcfcsit i teJingrałów Wifeliński,' na­
stępni® delegat O. K. R.. pracowników.poczt i tele- 
grałów P. P. S., tow. Klimaszewski. Ostatni powi­
tał zebranych przedstawiciel Komisji Centralnej 
klitśbwych Związków zaHvodowycli to>\v. Zdaóbwśki. 
-i- Po piTyjęciu'dó- wlddonibśei-i; zatwierdzeniu 

, efrsęegótewego sprawozdali ta t dziestatnośói tarzą Ju, 
/.referowątięgo przea tow. Gonorkę, opi-aoowaao i 
rulwierdzono pręlimiuarz na rok lp20.

Dla prowadzenia arkeji kulturalno - oświatowej 
ił^Watłó na whiósek kol. Rhrtmśa specjalny kbińi- 
; teł. z iońą ze n-ądu glówńógó. Del^gliteto ria ^Mtio- 
toiajowy zjazd ’Związków zawodowyćh . w Polsce wy­
brany aoetał tow. J, Dick mon, aa sostępcę tow. J. 
Gonerko. ■■■ i ,  « .

Uznając konieczność istnienia instytucji, która 
mogłaby śiożyć pohtócą msictrjalaą pracownikom 
śeglnigd- posteootwłono założyć kasę pożyczkowo - o- 
szczędnościową. Do zarządu kasy wybrani zostali: 
W. Rrmiis, J, Dickmam, J. Gonorko,, Arendt. Roy- 
kiewic*. Dymburekt, Rejchel Wiiuoenły, Drużyóśki. 
Dla zespolenia pracowników w&'ystikicli dróg ko­
ni uoilłacyjny eh postacowionó preysiąplć do ftyleca- 
cji ze związkami kolejarzy i pocztowców, uzależnia­
jąc jednakże federację od tego, T)f związki powyż­
sze przystąpiły ,}n Komisji Centralnej klasowych 
Związków zawodowych i jawnie wypowiedziały się 
za klasowym charakterem swych Związków.

Następnie przystąpiono do wyborów Zarządu 
Głównego. Komisji rewizyjnej i sądu koleżeńskie­
go; Nk prezesa Zwiątfku wybrany .loetał tow. Józef 
Goberico. na wice - prezesów: Wiliom Ramus f 
Zdzisław Dutkiewicz, na sekretarza Jerzy Diękmau, 
na •zastępcę sekretarza Ludwik Arendt, na skarb­
nika Wincenty Drużyński, Ł-fetępcę sliorij^ika 
Henryk Kalhorn. Na członków. Zarządu Głównego: 
Roman Dąbrowski, Feliks Kcbiolo*wiivŁ Alfred Wi- 
śniowsiki. Słannstaw' Miikutowski, Jon Witowski, 
•Tan Ziółkowski i Stefan Ciośliński; na awtępcówt 
WfaJyeław ‘Zielańkowsld, Ludwił: Arbadt, Franci-

«*v

Chlaśnięcia.
Sejm be* bufetu!... 0, wielkie Nieba!... Co 

będzie z Polską?...

...Cała się Rtr-jcrkowa „brajbiszowość** burzy 
W śereń prostein, naiwnem i chłopięco- 

f  gsi-jłsW ! oałódeoi
„Publicysty" i  Kiernozi, bracie, „mimocho- 
.. _  ,  "  ńem'ł,
"lk Śejnf']%3t beż bufelii w*tej Jźiejótohj 

k  v • i  b u n y l.*

Ten gruby ,^zkandał", jako „klęskę narodo-
Em. - V  b- ' —  > wł ‘‘*

„Odczuły" wypasione OlcWowictów brzoehy!...
Sejra i tak już jest, bracie, w swych podsta-

^  %  waeh kruchy,
®  tu takie „nieszczęście" zwisło mu nad gło-

. - ;q  &

fiej^ kto Uótóa Ojczyznę, ^  sam tu-!... Radźcie,
ludzi el...

Los pastwi się nad Polską nązbyt już zażar­
cie!..

Brajbiazu, jeśliś Polak, ratuj!:.. ‘Spraw, by
-o . s ".—i ■. -* :1' '  ■''"■I '<'■ fetriH#
Nahotoo pojawiło się w śejmdwej „budzie‘*1..

V
.„0, mimochodem" — to jest j^publityste

i itey&.*■■■* 'Ił , czujny",
Co oddźwięka na główne bolączki Narodu!... 
Prżecież posloin się gęby wykfzywiają z 
4 itoiolu gi bu (.Q .ł : .•{?/&.vsa\' 'g^odnfi>* > 
...Cóż to za talent wielki, bołzaJrowsko- bujnyL.
« •••• ■'* •• Wżielaw W o lsk i.-

1 .....................   '<*»■«> ■ HU■■ ■ I

d o to  ,y;tt:

.oni. Spratoy uktaiflskito
IBoDwśewieka władza WojbktoWa wylała roz- 

ponządzlenlfe w myśl którego roipicy na Ukrai­
nie nie będą mobilizowani*t: 1 t. k
o >y ■ r ,7 . f-B. •. ( i * : •  -

Na ostatniem pósdedtóulu Izby francu­
skiej posiowie Paithard i Bassei domagali się  
uznania niezawisłej Ukrainy, j„  .

"rrr

I L r s n i - . a  p o l i t y c z n a .
" Wydział prasowy Minieterjlrm Spraw Za- 
granietnych komunikuje, iże *p. Władyuław 
Frąckiewicz przyjęty w siwym ftasie do M. S. 
Z. na próbną służbę w charakterze referenta, 
wf dnta. l-tgo lutego r. b. "nie jest już urzędni­
kiem Inimslerjuln.

Bmki i spgkyliDfi irn'm
Dinaiali ■ a n t i i .

.<J uh s - Waszyngton, 14 stycznia.
Herbert Bfoover przddsfewif dzisiaj komi- 

tfetotoi dróg ł komunikacji » łona kongresu S t  
Zjednoczonych, że instytucje trudniące się  
przesyłką pteniędąy od osób zapueszkalych w 
tyra kraju  do kiewnych w krajach europej­
skich,. dopuszczają się wielkich nadużyć i że 
zamierza on położyć kres tyih nadużyciom.

Nadużyć tych dopnsżcżają e:ę owe insty­
tucje przy pbmócy rozpróśzbnych po kraju a.- 
gentów lokalnych,, którzy'' koWystając z nie* 
św.iadomośęi ppięciętnę^o obywatela o kurwą 
wyinlkuy pieniędzy, oszukiwali nieświado­
mych na Wielkie sumy. Wiele korporacji 
ptfżebyłkowyćfa Ogłśbzało, te  przeeyłają -do Eu­
ropy paczki z żywnością, które dostarczają pod 
gwarancją dla osób, dp których te  paczki by­
ły adresowane. W wielu wypadkach stwier­
dzono, że owe korporację ogłaszały, i#t prze­
syłają paeaki z żywnością wartości 27 dol„ 
które jak później stwierdzono nie były warte 
■nawet 7 dolarów*



>
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Zakute
Konferencja Stow, spólda. w sprawie drożyzny.

Związek Robotniczych Stowarzyszeń Spół­
dzielczych zwołał na niedzielę S-go lutego 
konferencję przedstawicieli Związków Zawo­
dowych i kooperatyw robotniczych w celu po­
rozumienia się co do wspólne] akcji robotni­
czych organizacji gospodarczych wobec wzra­
stającej z dnia na dzień drożyzny. , 
jju ; Niestety na konferencję z powodu róż­
nych, innych zebrań w tyni czasie przybjłó 
tylko około '3D osób. . Nie stawili się delegaci 
z  szeregu największych Związków Zawbdo- 
wych, oraz Komisji Centralnej, wpbóp cźego 
zebranie uznało 'snę za nieprawomocne (to 
ppbierania uchwał' o charakterze decydującym.

Przewodniczył przedstawiciel Centralnego 
Związku Kóop. kol., tow. Libraph. . Tów., ^  
śtrowaki zreferował sprawę drożyzny, ilustru­
jąc cyframi krótkowzroczną politykę Rządu i 
Ministerjum Aprowizacji W Bolśce i wykazu­
jąc katastrofalny wpływ wojny na sjah apro- 
iwizaeyjny kraju.

M ieniu Wydziału Wykonawczego Zw. 
Rób. Stów. Spóldz. toW, Tołwiński, zgłosił na­
stępującą rezolucję: ,

■_a „Groźne przesilenie gospodarcze,• jednynt 
z objawów którego leśt szalejąca i wzrastając^ 
x dnia pa dzień drożyzna — stawia przed or- 
ganizacjąmi zawodowemi i spóldzielczemi pro- 
letąriątu nowe zadańią.

Zdając sobie spraw ę: , _ ' !
1) że podstawowe .przyczyny tego przesi­

lenia tkwią w bankrutującej gospodarkę kapi­
talistycznej; j  i( , \

2) że Związki Zawodowe, kooperatywy 
robotnicze i f^Jbryki <t- j. warsztaty pracy) są 
fundamentem organizacji gospodarczych no? 
wego ładu;

8) że w dzisiejszym momencie , ścisłe 
współdziała nie pomiędzy te mi organizacjami 
jest .szczególnie k o n i e c z n e - ’

zebrani przedsią;wicieile -Zw.; 
jperatyw uważają ta  wskajzane powołanią sta- 
ląj. • Komisji .Porozumiewawczej złożonej z 
przedstawicieli Centralnych Klasowych Orga­
nizacji Zawodowych i Spółdzielczych, • y  f

Zadaniami » Komisji Porozumiewawczej 
: winny być w pierwszym rzędzię: ,

-ter Wydanie deklaracji pdiezwy, oświetla­
jącej dzisiejszy kryzys gospodarczy.

2. Dążenie, do scentralizowania walki o 
aprowizację, prowadzonej przez poszczególne 
Żwiązki Zawodowe, fabryką stowarzyszenia 
spożywcze i ich centrale.

3. Skoordynowanie - wystąpień wobec 
Rządu z żądaniami aprowizacyjnęmi.

4. Praca organfoaeyjna. Przeprowadzenie 
obowiązkowości uależęnia do kooperatyw ro­
botniczych. wszystkich członków Zw, Zawl, lo­
katy-' kapiratóW Związków Zawodowych w .Z, 
B S. S. Współdziałanie w twQrzenhą wi< 
kich Rob. Stowariżysżeń Spożywców, obejm

wiel-

jących cały proletariat danego mj as ta łub o-

5. Zapewnienie członkom Związków gą- 
wodowyjCh specjalnej ppmocy Aprewuacyjnej 
przez ^operatywy.,w razie,©,tcajków". ^  r!

Niestety, ważne te sprawy nie zdołały 
Wzbudzić żadnego zrozumienia u Przypadkowo 
zgrupowanych na zebrą ni u „działaczy“ poii- 
tjmtoych rozmaitego kąlibru, którzy w kiiku- 
godzinnem gadaniu o dyktaturze proletarjatu 
i powtarzaniu frazesów -znanych na pamięć 
każdemu uczestnikowi zebrania, utopili całą 
praktyczną wartość- k-enf erenej i. - 
ml ; Rezolucja proponowana tprzea W. W. 
Związku Rob. Stów. Spóldz. zóstala odrzuco­
na przez tego rodzaju audytorium, które zą- 

się. wnioskiem o urządzeniu ,-paru 
wieców, na których m  sami mówcy moglibyr 
Wyładować swoje krasomówcze zapędy.

.Zak'utym, łbom polityków z obozu kóąrh- 
nisty ornego wydaje się, że godzinne deklama- 
^h -o (‘rewolucji ,] dyktaturze zastąpią możolną 
jptoto nad stwarzaniem podstaw’ pod nowy ład 
•fiofecW s l . • fx''A i o taów w st) T** j

, v -  - S- T-

„Ran profesor" nie zdawał sobie sprawy, 
że w małej, ale od urodzenia już praktycznej 
głowie Izydorka nie mogio się zmieścić, ze 
naliczycie!, cztowiek dorosły, który już mą bro­
dę, pąsy rd długie spodnie na prawdziwych 
szelkach, może interesowne się i innymi czas 
zajmować tak błnlienu i nieprskłycznemi kwe- 
stjami, jak ilość nóg u chrabąszcza. j s '

Koledzy z galicyjskiej szkółki początko­
wej, o ile żyją, są  ob©cni£ już dorosłymi ludź­
mi, i sami już noszą brody Ł w asy i długie spo­
dnie na prawdziwych soeiłkach. Jedni zape­
wne pracują w urzędach, drudzy na rób, inni 
w przemyśle. Niejeden z nich może zestal-nau­
czycielem i sam teraz wykłada przyrodę. Ale 
'ęp plę tyczy Iżydprka, to mam niezłomne prze- 
świadiczeiue, :ae jedli nie jest 'mil jon erem, to 
rtapewho bardzo bogatym panem Izydorem 
Ho-zenknioiponn. . -:
-Wt -0 , bo ón się urodeił se zmysłem praktycz­
nym. yu !. • _ ■; ; . . j  .. ; y

Pytanie małego Izydorka często przycho­
dzi mi na myśl. - ,P ' ’ ''I? ( i i )

I tak, kiedy czytam piorunujące artykuły 
„KUirjerh. W arszaw sk i^ " , wymierzone prze­
ciwko mędzie i dbkoltom, bierze mię chętką 
zapytać się :: .oeM* t ; - - v - ,

— Przepraszam, ale-czy* panowie już nie 
maąie Więkseego kłopotu? ( ■ ,

Ki Wy p. -Ahdraej Niemojewski, W przed 8* 
dniu wieildch decyzyj i hi'Shiryy-znych wypad*' 
fców kruszy kopię i zwalcza nietyikąlflość ^pp? 
sdsiką, to tak bardzo chciałbym mu zadać py­
tanie: .

— Przepraszam, ale czy pan już ifie ma 
większego kłopotu? —

K-iedy p. Noiyaczytislii za wszelką cenę 
choe mieć króla z królową i nąktępcą tronu ! 
to w tym czasie, kiedy deficyt z każdym dniem 
i bez dworu rośnie, mLmowolu nasuwa się py 
tanie:

pan już nie ma 
większego kłopotu? ' . f , > i

Albo kiedy Sejm suwerenny, po roku .*• 
gzy^tehejł, nie pbsktdają^ jeszcze opracowa­
nej kousitytucji, zajmuje się sprawą .kpn&ąneji 
ze Stanajmi Zjednoczoiierai ó oi^trónl© własno­
ści autorskiej, to także chciałbym zadać pyta-, 
nie: • r

r -  Czy Wyśoka Izba'już nie ma większe­
go kłopotu? u. A « . :u > ' , ' --

Mógłbym pytanie, to niezliczoną ilość ra-i 
zy zadawać i pod adresem p. Wojciechowskie­
go 1 p. Beka, i p. '*Anu&a i t. d. i t. d. Wolę 
wszakże d«ć,pokój. Mogę samemu narazić Mę 
na „więk-zy . kR>pot“. Kura „twardej ręki" — 
to nie żarty^ -■ • -

ł* Roman Boski.
ona 3i e  a m  ■! i< ,w*.x ■ > 1  o
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WarszAwa>
(P. A,. T.). Komunikat Sxtnbai Gen-arain©̂

... o  'tWł

Na marginesie.
  Nie każdemu danem jest ^posiadać zmysł
prakty czny. Ze- am plom  piaktytai.vmr jak i
ItaWyia ipnym faleiitom, trzeba'feię uroda$ i | 
dlatógo, jak słusznie oazekł peSyiidu uiędrzęs;, 
tółi, oo śję uże urodził, zmysłu praktycznego w 
tadeu:iyw y .sposób posiadać hi e j^oie. »
- 'Gdy pówśego ra tu  toią lek a ji 'R j^ fjd y  -ty’' 
początkw ej szkółice galicyjskiej papi-zyciel za­
dał Masie pytanie: iłe nóg tna chrabąszez — 
i gdy rwkt z mątoów p ie rtiógł dąÓ ^ ęk łą^ ta i 
fklpp(j;jedai, przyszła. kolęy na nrałego Izydns- 
ką_ Bozeakoopa,. mały i^ d o re k  ż kdytó k{to- 

cechującym zazwyczaj praktycauycfi lu­
dzi, miast odpowiedzi, zapytał:
1-, r f  Przepraszani paha psorti, ale czy pan 
juz nie mą więksaięgo kłopotu?

Klas® buchnęła śmiechem. Śmiał sdę tak- 
fe »»P,an profesor" oo .jednak i\y; inlcżeiffii nie 
wjdynęto na wynwar ąpraiwiedli'wóśiy i maty 
Izydorek dostał niedostateczny stopień z przy­
rody, narówin z tymi ucaitam-irktóray «agJ- 
dRwali: dtvi© niogt, Cztery ńogi, sto nóg.

Ś lą sk  C ieszyńsk i m an ife s tu je .
: : -, e  . Bogiiuiir, 8 lutogo.
(P. A. T.). Dziś odbył się wiec manife­

stacyjny, m  który przybyli także Górno-Sląta: 
ęy, w pochodach. Referąt wygłosi! dr. Woni 
icd ak lo /ś tec . W wieću Wzięło udział około 
‘20.000 osób. Wśród dźwięków; pieśm „Me 
damy zieiiu“ i iuny'ch pieśni patrjotycznycn u- 
czę-słulcy wiecu rozeszli się do dprtiów’. Spo­
koju nigdzie nie zakłócono.  ̂ ^  .

Orłowa, 8 lutego.
- (P. A. T.),- Dziś lodbyła się! ta,<po całoro­
cznej niewoli: olbrzymia manifestacja polska. 
Na wtoo przybyło 50Mo 60.000 osób. • Uczest­
nicy przybyli w ma*-iwy-ch pochodach z  całego 
Zagłębia Ortow-sko - Karwińskiego. Czesi, 
chbąc prżeazkodztt odbyciu się wiecu, rozlepi­
li w' nocy afisżfe, zawiadamiające w języku 
polskim, 'iś  Komenda francuska ■ zabroniła u- 
rządżehia Wiecu. Oczywiście był to  wymysł, 
ponieważ komenda francuska takiego zakazu 
ilie-wydala. Zaraz na początku wiecu przy­
szło do starcia krwawego. Czesi zorganizowali 
spęcjalną bojdwkfe która miała wiec rpzpę- 
ĄjSĄ, W tym celu uzbroili oni około 500 zde- 
/piobiiizowanyfth żołuięrzy.jczegkich w palki i 
hijó. ..Zgjaja tą ,.rzucjjai się na wieców ników, 
„pijąc na oślep pałkami po twarzach.i głowach. 
Rotata.aię krew, Wkrótce nądęszlo y<jjsŁo 
Iranęuskie i,-oddzieliło napastników czeskich 
od uczestników wiecu. Czesi poczęły,.jWÓbee 
togo rzucać kamieniami na wiecówników. 
Przy tej epospbności zostaj ugodzony kamie-

*■ 1|.» i
łfyr* to? yry  i-  r . te i-A iir li .iwori... i i

■oW

ito
Eve

go z dnia f  .jiii' to  1920 ro k ff i^ .
Frowt Litewsko-Biatoruski: Oddziały gru­

py generała Rydaa-Śmigłego przesunęły 
na wschód od raeki Sąrjąotki i miasta Osweja, 
ząjanująo -Jinję Duhrawa—Wółybioć. W ui&rcz- 
kaoh patroli wywiadowczych wzięliśmy 48 
jeńców i 2 karabiny maszynowe.

W o la k i . ,  Sytućcja bez znntany.
Zasłępc* Szefa fizAabu Geim. ■„ -t

(—) Kałiński,~pułk Sztab. Gem

IfB inpsm ipB iiiM
Pragą, 8 lutego.

(Pi m w ) [  t  ótafe^o ąóita • ,,JfflSgpi- Tage- 
blatt1'." ministetr aiprowizacji zakomunikował 

'n a  WdźioiraijSBeim posiedzecju Zgrontadzetria na- 
’: rodoWfego, że ^sielk ió  dbsiąwy inąki z zagra • 

dla Czecho-Stowacji zostały wstdymano. 
Panuje dotkliWy brali środków żywności. Za­
pasy-mąki, zaąjdująoe się-w -kraju, wystarczą 
zaledwie na 2 tygodnie. Należy wobec tego li­
czyć się w przysfifośctż obniżeniem racji mą- 
ki. Skutkiieoi tego przssilonia żywnościowego 
ustąpił kterowńtitc^ań^wOikoK0 żból|A
irego. Rząid ząmjęrzą dokopać eneajiczuych’re- 
kwizycyj w tyicłi mlijscpwościĄch, liió.pe nie do­
starczyły przepisanego kontyngentu-----

I  rsivfMr# ćhcsES^th mi ’Lyon, 8 lutego.
(B. A. T,). (Radjótel. śt. Warsz.). W 

swem expose na piątkowein pysiedzeniu Ikby 
deputowanych, prezydent ministrów Mille- 
rahd, nawiązując do sprawy wydania; wino­
wajców wojny,’oświadczył pomiędzy innemi 
ibo następuje: „0  ile. będizie się tolerowali) ta­
k ie  pog wal tonie, traktatu pokojowego ze stro­
ny Niemiec, fo C^yi nie ryzykuje się, że rów­
nież każde inne postanowienie tegoż traktatu 
pokojowego może być w- każdej chwili za­
kwestionowane? Jeżeli rząd francuski ze­
zwoli na to, aby Nietaęy.’uchyliły się od wyko­
nania słusznych żądań koalicji, to jakże będzie 
on mógł równocześnie narzucić własnym oby­
wa tetom olbrzymie ciężary podatkowe, konie- 
catlośó ogromnych wysiłków- w dziedzinie wy­
twórczości. i surowy nakaz oszczędności?"

m em  w głowę oficer francuski, który jed *t 
że na miejscu wymierzył sobie satysiakcję.(; 
Gdy zaczęły się przemówienia na wiecu, stara*- 
li się je Czesi zagłuszyć przeraźl'wy;m śwista­
niem. Minto wszystko wiec odbył się do to>n- 
ća w-edlńg programu. Po odspie’wamu „Roty 
i' j,Jeszcze. Polska nie zginęła" tłumy rozeszły, 
się do doihów. A

Dziwny zakaz tiaocsski na S iąsii tiesi-
.. . /  ., ‘ ;  Cieszyn, 8 lutego. •
-< (W. B. K.). Dziś miały się odbyć publi­
czne wiece polskie poza linją demarkacyjnąt 

Orloivej i Bogum'inie. Wiec w Orłowej zo­
stał zakazany przez oficera francuskiego zało­
gi kńTwióskiej, a zakaz wiecu w Boguminie 
W y d a ł  komisarz policji, Muller, pozostający o* 
becnić na etacie Komisji plebiscytowej. Ko- 
menda 'zatoigi francuskiej w Karwinie wydała 
również zakaz noszenia orzełków polskich w 
Karwinie przez zdemobilizowanych żołnierzy 
polskich. Komisja plebiscytowa nagli wła­
dze polskib o rozwiązanie Ligi Polskiej i zre­
dukowanie polskiej żandartaerji po tej sbw ue 
linji demarkacyjnej, natomiast po drugiej stro­
nie linji zanikirmerja czeska stale się powięk­
sza.

Kraków, 8 lutego.

(W. B. K..). Prasa krakowska omawiając 
zareądzenią w Karwihie, wyraża przykre zdzi­
wienie z tego powodą.

konferencji ambasadorów: Odnosi się wraże 
nie, że Lloyd George’pod wpływem pewnycł 
kół zmienił pogląd na sprawę wydania wino­
wajców wojny, oraz że jego stanowisko w to  
mierze nie jest identyczne ze stenawisłriem 
rządu francuskiego. Mówią, że Lloyd George 
jest zdania, iż listę; osób winnych należałoby 
zmienić, a także zmienić żądania co do sposo­
bu ich osądzenia, tak, aby Niemcy mogły prze­
jąć notę Ententy’. „Times" zauważa, że urze­
czywistnienie tych poglądów Lloyda George'a 
zadałoby poważny cios traktatowi pokojowe­
mu. f.

„Daily Chronicie" zauważa, że lista osób, 
które mają Niemcy wydać, nie była nawet 
przedłożoną rządowi angielskiemu, ani te i 
przez rząd teft zaakceptowana. Pismo zau­
waża, że od żadnego rządu ani narodu nie mo­
żna wymagać, aby w 15 miesięcy po wstrzyma­
niu krbków nieprzyjacielskich wydał osoby, 
które, tak jak HLndenburg, podczas wojny 
spełniły tylko swój obowiązek. „Journal" do­
nosi, iż ci wszyscy w Niemczech, którzy się 
żńęcąli. nad jeńcami, muszą być ukarani, z cze­
go jednakże nie wynika, aby słuszmem było 
domagać się masowego wydania generałów, 
mężów s tan u J  członków domu cesarskiego.

Wiedeń, 8 lutego.
(P. A. T.). Biuro korespondencyjne do­

nosi z Paryża: Konferencja ambasadorów pod 
przewodnictwem Mi Ile ran ta  postanowiła je­
dnogłośni!, Ż eitfta  osób winnych ma być nie­
zwłocznie przedłożoną kanclerzowi niemiec­
kiemu za pośrednictwem francuskiego przed­
stawiciela w Berlinie.

Ly»n, 8 lutego.
(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn ). Rada araj 

baitodorów zajmowała śię w sobotę położe­
niem, powstałem po ustąpieniu Leraneca. ^

-i > . c. ' . > . ;'.x Belgrad, 7 lutego.
fP. A. T.). Południowo-słowiańskie biuro 

korespondencyjne donosi; Posłowie angielski 
i francuski przybyli do  prezydenta ministrów 
Dawidowioea i  przedłożyli mu tekst traktatu 
londyńskiego. Interwencja poetów miała cha­
rakter bardzo prayjaany.

Sprawi l l r l a l f t i .
Lyon, 8 lutego

(P. A. T.). (Radjotel.. »t. warsz.). Prezy­
dent ministrów “M&ierańd odbył w dniu wczo- 

konierencję z włoskim mini-
znych Scialoją

zupełne zaufanie prawie wszystkich stron- 
•rnictw, którć zgodne są Oo do tego, że leży w 
interesie strohnictw1 Wszystkich'państw koali- 
cji, aby opór i zła w iara Niemiec zostały, zła­
mane. ■' i aiaśiąakii »!■*
w . ,  i ci ,fSH3»;Waą Skutego.

.
tes'm'(P--Ar: T .)., W .ftpraVie rosyjskiej; pow1̂
dział Milierand w swem expose,,że wprawdzie 
istosunki handlowe mają być nąwiązane z  na­
rodem rosyjskim ,za pośrednictwem koopera­
tyw, ale państwa koalicji uchwaliły rówa.o- 
cześnie utrzymać nadal ,w mocy dotychczasowe 
stanowisko w-zględem rządu sowietów „który 
— powiedział Milerand — pretendował do za­
prowadzenia systemu dyktatury tak w Rosji 
lak i poza, Rośją, w całej Europie, dyktatury, 
która choć jest dyktaturą całej klaSy, jest 
j>reez to nie,mńiej Występną, ani te in ie  mniej 
godną hienawijści. Jesteśmy mocno zdecydo­
wani w niczem n ie  mieszać się do polityki we­
wnętrznej narodu rosyjskiego, — obojętne czy 
•to dotyczy systeąiu rządów, czy też doboru 
osób r z ą d z ą c y c h .^ .g. *K, -  : H~.

Lron, 8 lutego.
' (P .JA -'T ^ ' jR adjofel. st. warsż.). Przej­

ecie d© porządku daenhego, wyrażającego rzą­
dowi- Zaufanie, uchwalone zostało na piątko­
wym posiedzeniu Izby deputowanych olbrzy­
mią więKsźbścią 50Ó gtóśów

(P 1 T ) (Radiotel s t ^ s ^ t a k d o -  ^ e t n  spraw z a g r a n ic z n y c h  bciatoją w spra-
g  Ł?P; l i i  <• n m i n ę l i  w M i łta. wie adrjatyckięj. Według informacji „Figara"„Le M *  ,  protydent ministrów Mdie- 8taQU mają jednakie poglądy
rand udaJ ęię dd„Lou)(iyąił.,w^ polow 10 n-iiWiź- ^  do WSj™ tk |cjjj punktów w spraw ie adrje-

rajszym długą
strem spraw

szegd tygodnia. >R(erwuze .ptosladzenie odbę- 
deie-się pra wdopodobn te - w czwartek.

S f t e t i  l i i i t J i H  w s k s p l^  PatikĘ.;
Kraków*, K ftite^o.

Pisma galkyjAite dopo^oą: Na podstawie 
traktatu w Shin. - Germain, Żywiec i Ir.debr l 
aik» właMóśbi jb. totaykśiążąt Stefhna't Reine-*-

Prźyznaóie[ .są Polsce. Dowiadujemy się, 
ŻÓ kóńtotcjinń ki^italłśtów frafićtiskich zabie- 

by nabyć te  pąsźat 
tu w Saint Gerou

liliwsitia l  IRR
" —1 — Raryz, R 'lutlego.

(R. A, T.). (Radjotel. st. krakowskiej). Z 
Belgradu donoszą, że rokowania między Cze- 
ohosłowacją a Jugostawją w sprawce kohwen- 
oji woj-ko woj toczą'się dalej i wróża pomyśl­
n e 'rezultaty ' H

Lyon. 8 lutego.

Ł l «  f f c M  wtirszJ--, W<Aec.
Rrzyfazdu do Paryża w piątek utbie^y. angiel-f '

JSf) aby nabyć te  posiadlośęi,przed ratyfikacją 
traktatu w Saint G ermain.

ekiógo-kanćleizą. k rd h  Birk^nhftadń i *ijgiel-ł 
skiego prokuratora generalnego, Rada amba­
sadorów' zebrała bte.o gódk 7-ej w*teozoteca 
na. posiędsetuę? które trwato do^godz. 8 i pół. 
PlWcbn&teóP' koiffereaóji * była oczywiscSfe 
spyawa oporu ze strony N i^ ie o  oo do wyda­
nia winowajców Wojdy. Angielski lord kanc- 
lera obszegnie yityktadał angielski punkt wi­
dzenia. yĄłe' posiedzenie poświęcone było 
wy-Lfoznie wyąfuchaniu jęst eksóose, Dataty 
ciąg narady wyznaczono na sobotę. 'roi.

*3*tstS w  u lb f i s n U  H ic ix lf tr f ii r  °
(P: A: T.). Biuro Korespondlhcyjne do­

nosi z Paryża: „Times’" pisze o wczorajszej

tyckiej.

M\i Sailetów w srnaii?
■!

Moskwa, 7> hitega.
(P. A. T.). (Radjotel st. warsz.). Sowieo-

!k{ kórniteł obrony robotników i włościan, na  • 
nfęęy decyzji z  dojk. 2 b. m . zwraca sdę do o r­
ganizacji* robotniczych z żądaniem, aby wy­
brały one z ppśród etebie najzdolniejszych 
c^on'kó.v w celu wysłania ich na pewien, 
czas do kniejowych warsztatów w Mofckwte i  
Piotrogrodzie dla przyśpieszenia prac nad po* 
lepszeoiem stanu taboru kołejąwfegą.

i m Słoiowiai? 13nm |nn i i i  iSiiMji n % «M m r
Lyon, 8 lutego.

(P. Ą. T.). (Radjotel. gt. krak.). Dnia 9 
b. m. odbędzie się głosowanie w pierwszym j
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pasie plebiscytowym Szlezwiku w Sonder- 
burgu i Appenrade.

H. L i i t t  o koDuresie p ia ty .
Paryż, 8 lutego.

(P. A. T.). (1’adjotel. st. warsz.). W pią­
tek przybył do Londynu Albert Thomas, dy­
re k to r  m iędzynarodow ego biura pracy. W in- 
ie rw iew ie  z jednym  z dziennikarzy, oświad­
czy! on: Dumny jestem , że stoję na czele tej 
organizacji, k tóra ma przed sobą tak piękne 
zadanie. Jeżeli nie uda się nam zrealizować 
.zasad poSojil społecznego, to będę skłonny u- 
•ważać, że wojna ta  prowadzona była darem­
n ie , albow iem , jak  to słusznie jest powiedzia­
n e  w traktacie pokojowym, pokój trwały mo­
że stać s ;ę  rzeczyw istością jedynie „w atmo­
sferze  wolności, w drodze sprawiedliwości 
społecznej1'. Naszem zadaniem jest jaknajbar- 
dziej zbliżyć do sieb ie wszystkie problematy 
w dziedzinie pracy. Nie mamy możności za­
ła tw ien ia konfliktów , ale pragniemy bądź co 
bądź wnieść ducha zgody i umiarkowania w 
zak res ie  bad ań  nąd  w szystkiem i sprawami, 
dotyczącemi pracy, w przeświadczeniu, że w 
ten sposób dopomożemy warstwom pracują­
cym, jak rów nież cywilizowanej ludzkości.

I t e a i a  a Austrii.
Norddeich, 8 lutego.

(P. A. T.). (Radjotel. st. pozu.). Rumuń­
ska Izba h an d lo w a oświadczyła się na osta- 
tiiiem  posied zen iu  za natycbmiastowem pod­
jęciem stosunków handlowych z Austrją.

iis lśw a r s k p t ś c j m  we Francji.
Lyon, 8 lutego.

(P.-A. i’.). (Radijotel. st. pozn.). Francuska 
Najwyższa Rada wojenna obradowała w s u ł»  
tę w niinlsterjum wojny nad nowa ustawa re-

:ą.

R o z m a i t o ś c i .
Zapasy wódki w Ameryce. QJ dnia tfrgo sty­

cznia r. pr,wo o prohibicji Obowiązuje w ca­
łych gRaiujch, Zjednoczonych w całej roaoiąglośoi. 
W SianacK Zjednoczonych* o ile to akcyzie wiado­
me, znajduje się, jeszcze zapas samej wódki war- 

jednego mitjairda dolarów. Wskutek decyzji 
najwyższego sądu, który ostatnio orzekł, że pro- 
hcL.cyj. jest konstytucyjną, zatem obowiązującą, 
wódka ta ,uie może być sprzedawaną, a więc skarb 
pwbstwa traci przez to olbrzymią sumę 140 mii jo­
nów dolarów, oo mia.o wpłynąć tytułem opłat ak­
cyzowych od wódki. Wódka wartości jednego mil­
iarda przedstawia ilościowo 65 miljooiów galonów, 
je st to lalca masa pyłnu, że gdyby go zlano w jedno 
miejsce, ulrzymałyby się na nim cztery dreadno­
ught/, c^yji największeo kręty wojenne. Gdyby zaś 
można tę wódkę podbielić pomiędzy „spragnio­
nych*, to czlery miljardy 600 miljonów osób mo­
głoby jednocześnie stuknąć się kieliszkami.

Kronika.
Przed z ja wio m organ. Młodz. Akademickiej.

Seki'btai'jut Komitetu Organizacyjnego Zjazdu Ogól­
nego Org. Polak. Mtodz. Akad. komunikuje: Prace 
przygotowawca© zjazdu są na ukończeniu. Komisja 
hnaniowo-goiapodarcza zajęła się przygotowaniem 
odpowiednich pomieszczeń dla członków zjazdu, o- 
raz stara się o wyjednanie uatw ień  kolejowych 
v odpowiednich .władz. Na zebrania plenarne prze* 
wodnioincy Rady miejskiej udzielił salę obrad. Ko­
misie programowe opracowały program poszcze- 
gólhych komisji zjazdu. Na plenum zostaną wygło­
szone trzy referaty z koreferatami: 1) W pyw
amicsnioaych warunków polityaznych na charakter 
życia ideowego młodzieży. 2) Udział młodzieży w 
ruchu społecznym. 3) Organizacja, zadania l meto­
dy studjów wyższych. Wszystkie środowiska, prócz 
dotychczas jednego, przysaly wykazy imienne de­
legatów upełnomocnionych.' Łączna liczba delega­
tów’ t  (i-u środowisk wyniesie przypuszczalnie 98; 
z tego: Warszawa 38, Kraków 20, Lwów 20, Po­

znań 8, LuLlin 4 i Wilno 4. Delegaci więc repre­
zentują cgói młodzieży polskiej (-wyączając mło­
dzież innych narodowości), studiującej na wyższych 
uczelniach w liczbie około 20,000 s-uchaczów. 
Prócz wyżej wymienionych zgłosili swój współ­
udział w zjeździe przedstawiciele Polaków-akade- 
mików, stud.jującycih w politechnice gdańskiej.

Tydzień Polskiego Czerwonego Krzyża. Zje­
dnanie jak największej Liczby członków, zgromadze­
nie znaczniejszego funduszu i  ofiar — oto najwa­
żniejsze zadanie trwającej w bieżącym tygodniu 
wielkiej kwesty na Polski Czerwony Krzyż. Dotych­
czas wynik finansowy wielkiej kwesty jest mniej­
szy, niż przewidywano. Najłrwalsay fundament dla 
instytucji o tak rozlazłych zadaniach, najpewniej­
sze źródło dochodu powinni dać członkowie, jak 
to jest w innych krajach, gdzie pod flagą Coerwto- 
nego Krzyża skupiają się setki tysięcy i mil jony 
osób ze wszystkich warstw gpo ecaeństwia. U nas 
do uświad omienia takiego jeszaze nie doszło. Od­
dala. Warszawski pokłada jednak nadzieję, #e li­
sta członków Czerwonego Krzyża ryoh o zwiększy 
się pokaźnie. Biuro Oddziału (Czyeta n r 4, tel. 
64-18) czynne jeet codziennie od 9-ej do 4-ej g. pp. 
i nadal ofiary i zapisy na członków przyjmować 
będzie.

Stowarzyszenie b. więźniów polittycairtycli.
Przied 3 tygodniami zorganizowało się stowarzysze­
nie pod powyższą nazwą, które wzięło sobie z® 
cel, jak go si paragraf 4 ustawy: „Stowarzyszenie 
ma na celu niesienie pomocy materjalaej, moral­
nej 1 kulturalnej swym członkom". „Stowarzysze­
nie jest bezpartyjne" — głosi pair. 3 ustawy. Par. 
5. „Członkiem Stowarzyszenia może być każdy wię­
zień polityczny bea różnicy pici i wyznania, który 
uczestniczył w ruchu społeczno-rewol ue yjn ym i 
który się nie przeciwstawiał w następstwie ternu 
ruchowi'. Członkami Stowarzyszenia mogą też być 
działacze społeczno-rewolwyjni, którzy zmuszeni 
byli emigrować przed represjami rządów". We- 
diug dorywczych Obliczeń, b. więźniów połitycz- 
nych liczyć można na kilkanaście tysięcy, z ldóryth 
bardzo wielu niezdolnych do pracy i potrzebują­
cych pomocy, wobec czego Stowarzyszenie będzie 
się możliwie starało gromadzić fundusze, aby spro­
stać wielkim zadaniom i zaspokoić gwałtowne po­
trzeby. Zarząd Stowarzyszenia ukonstytuował się 
jak następuje: Kulik St, prezes; Wieczyński J„
wiceprezes; Koral W., sekretarz; śledziilski L., 
aast. sekretarza; Grzegorczyk K.. skarbnik; Ku- 
ran J„ zast. skarbraćka; Białotyeka H. Komisja re­
wizyjna: Iłewuoki P., Dulęba K., Porębski A. Kan- 
colarja Stowarzyszenia mieści się czasowo przy wk 
Darni owiczowskiej 4, m. 21, Zapisy na człomków 
i udzielanie wszelkich informacji odbyw’a się: we 
w tomki i piątki od 6—8 wieczorem i w niedżielę 
od 11-do 1 w  południe.

(m) Pożądane udogodnienie. Na akuiek liczr
hych skarg podróżnych z kolei Brzeskiej na niedo­
stateczna ilość kursujących do tego dworca elek­
trowozów tramwajowych, dyrekcja tramwajów 
miejskich, poczyna ją #  od dnia wczorajszego, elek­
trowozy linji nr. 5 i linji nr. 0 skierowała do dwor­
ca Brzeskiego. Nadto do elektrowozu linji nr. 6 
będzie odtąd doczepiany jeden wóz.

Ob wio sur sen it> Komisarza Rządu w przedmie- 
cie rozlepiania reklam i ogłoszeń: -„Niniejszym, po­
daję do wiadomości publicznej, że rozlepianie 
wszelkiego rodzaju ogłoszeń i reklam jest dozwo­
lone jedynie na słupach reklamowych, natomiast 
na ścianach domów i parkanach mogą być rozle­
piane jedynie ogłoszenia rządowe. Przekroczenie 
powyższego karane będzie w myśl istniejących 
przepisów -praw nych‘. W związku z powyższym 
komendant policji poleci! dopilnować, aby rozpo­
rządzenie lo było ściśle przestrzegana, zaś na win­
nych sporządzane odnośne protokóły.

Bezpartyjny Związek Polskiej M odzieży Ro­
botniczej przy Uniwersytecie Ludowym, Oboźna 4. 
Trzy Uniwersytecie Ludowym powstał Zwiąnek 
Polskiej Młodzieży Rób. B. Z. P. M. R. przy Związ­
ku organizuje tlę  chór, koło gimnautyczne, bibljo- 
teka i t. p. Koledzy i koleżanki, pragnący się zapi­
sać do Związku, lub zasięgnąć informacji, mogą się 
zwracać do lokalu Ew-.; Obażna 4, codziennie od 
7—8 i w soboty od 6—8 wiecz.

fm) Krwawe zajście na zabawie. W nocy z so­
boty n» niedzielę ub iega w mieszkaniu Michała 
Rorodyńskiego przy ul. Siuiewakiej nr. 2 odbywa­
ła się zabawa okolicznościowa, w której oprócz 
najbliższej rodziny brali udział: b. wojskowy ąr- 
mji amerykańskiej Albert Marylsfci i  b. oficer wwj-

sak polskiego Witold Święcicki. W trakcie zabawy, 
pomiędizy wspomnianymi wojskowymi wynikła 
sprzeczka na tle politycznym, przyczem p. Świę­
cicki, nie mogąc zapanować nad sobą, znieważy 
czynnie p. Ma rylski ego. Wówczas ostatni, będąc 
dobrze podchmielony, dobył rewolweru i, w oka 
mgnieniu w obecności gości, strzelił do swego ry­
wala. Kula przestrzeliła Święcickiemu szyję. Le­
karz pogotowia, po opatrunku przewiózł rannego 
w stanie ciężkim do lecznicy dra Sulmana w Ale­
ję  Stefana Batorego. Sprawcę krwawego zajścia 
aresztów® a policja 9-go komisairjtu.

(m) Ucieczka czterech jeńców bolszewickich. Ż
dwwca wiedeńskiego uciekio i  pod konwoju żoł­
nierza czterech jeńców, którzy mieli być przęsłami 
d<o obozu bolszewickiego. A

(m) Strzały i pościg za arosztantem. W czasie 
przeprowadzania trzech aresztantów z urzędu 
śledczego do więzienia karnego przy ul. Dzikiej, 
przez d'wóch posterunkowych rezerwy, Jana Pie­
kuta j Wadysiiewa Norberczaka. jeden z amsztan* 
łów, Wacław Sztandar (przezwiskiem „Suchy Wa­
cek") zbiegł przy skrzyżowaniu się ulic Nowolipki 
1 Nalewek. Za uciekającym policjanci dali trzy 
strzały z rewolweru, lesz bezsikuteczhie. Zarządzo­
ny pościg zia uciekającym nie dal żadnego rezul­
tatu.

(m) Bójka na noże. Przy zbieg u ulic Fupmoń- 
Alciej i Beduarsik.ej dwaj mężczyźni porznęii się 
nożami. Jeden z nich, Ąlitoni Te oaiaski (Podwale 
nr. 18) otrzymał pchnięcie nożem w lewą rękę 
powyżej łokcia, zćś drugi sprawca krwawego zaj­
ścia, również ranny, zdołał zbiec. Rannego pnae- 
wioao pogotowie do szipitala św. Rocha.

(m) Kamaehy samobójcze. W bramie domu nr. 
20 przy uL Leszno usiłował otruć się jodyną An­
toni Dzięcioł (Gęsia nr. 87).

— Przy ul. Browarnej nr. 18 służąca, 24-lełnia 
Anna Sawkcka w zamiarze samobójczym o tru a  się 
niewiadomym płynem. W obydwu wypadkach po­
mocy ofiarom zawodu życiowego udzielił lekairz 
pogotowia.

E r c - s i k a  s ą d o w a ,
Skutki uprecL-toścń ks. Zda. Lubomirskiego.

P. Mar ja n BUt&ski, brat b- ministra skarbu, 
korzyBtając z uprzejmości prezesa Tow. Autoinobi- 
listów Król. Polskiego, ks. Zdzisława Luboinir- 
sbiego, złożył meble swoje w 2 ch pokojach, stano­
wiących ceęić lokaju zajętego przez Two w domu 
przy wl. Czystej nr. 6. ,

Obecnie zaś, poniwno że Brlinski znalazł w 
tejże nieruch mościł mieszkanie 4-o pokojowe, 
które zajmuje, rzeczy swych z lokalu Twa usunąć 
nie chce. Wotoec tego Two w powództwie wniesio- 
nem do Sądu Okręgowego żądało zobowiązania 
Bilińskiego do natychmiastoArego usunięcia rzeczy 
— złożonych przez niego w lokalu Twa Automobi- 
listów, w razie zaś nie wykonania tego w ciągu 
dni 3 od daty wręczenia ą.akazu wykonawczego — 
ńpcwiażąienia Twa do usunięcia rzeczy, na koszt 
i  ryzyko Bilińskiego.

. Biliński nietylko odpifi-ał powództwo, lece 
wuiósł akcję włojeminą: na zasadzie umowy Two 
winno ca y swój tokad nr. 2, w -zamian za lolui ur. 
14 zajnwwainy w tymże domu przez Bilińskiego 
oddać temrjż Bilińskiemu w posiadania, w tej mie­
rze B. powołał się na list własnoręczny ks. Lubo­
mirskiego.

Sąd Okręgowy na rozprawach, którym prze­
wodniczył wiceprezes sędzia Stankiewicz uznat.: 
że w  myśl ustawy Twa Automobilistów Królestwa 
Polskiego, ogólny zarząd imteiresami tego Twe, a 
w szczególności zawieranie w jego imieniu wszel­
kich uimów, należy do atrytbucji zarządu, który o- 
prócz prezesa i wiceprezisów, składa się z 11-tu 
jeazcae cizłonkówt, że list bea "daty ks. Lubomir­
skiego, w którym tenże wyraża zgodę ze swej stro­
ny na oddanie lokalu Twa dla Bilińskiego, należy 
uważać za korespondencję prywatną i Two Auto- 
mobiłistów, które jest właścicielom lokalu, nie 
obowiązującą; że wre-szcie żądania Bilińskiego ba­
daniu świadków na okoliczności, dążące do stwier­
dzenia istnienia umowy nieprawnie, bo przez oso­
bę nieuprawnioną do jej sporządzenia zawartej,
nie ma ugują na uwzględnienie.

Wobec tego Sąd uwzględniając powództwo głó­
wne Twa Automobilistów i odrzucając akcją wza­
jemną Bilińskiego, postanowi: natychmiastowe
usunięci® rzeczy, umieszczonych w lokalu Twa

ęrzez Bilińskiego i az3adził od tegoż B. na rzecz 
wa, tytiulom kosztów: sądowych mk, 200.

S i e ia  i H i  m i a ł u
„Tkacze“ GerharJta Hauptinanna-

Z całego dotychczasowego dorobku litera­
tury dramatycznej ,,'ikacze“ najbardziej nada­
ją się do wystawienia przez robotników - ama­
torów. Treść dramatu tego i występujące w 
nimi osoby są proste i ciesifcowiplikowene, tak 
samo idea. („Tkacze" mimo, że uciwdzą za 
dramat naturalistyczny, t. j. taki, który tylko 
kopiuje, fotografuje rzeczywistość, są utworem 
o rzucającej się w Oczy idei, o wyraźuie za­
barwionej tóndencji społecznej, działającej na 
rciidza i słuchacza nawskroś agitacyjnie). Ri- 
botnicy, grający „Tltacżów", nie polrzebują wy­
silać się na aktorów „prawdziwych", wystar­
czy, gdy są sobą. Przezwyciężyć przeto należy 
przy wystawianiu dzieła tego trudności natu­
ry reżyserskiej, dekoracyjnej, scenicznej. „Sce­
na i Lutnia" nie posiada własnego lokalu ua 
widowiska (ani miasto stołeczne, ani teatry 
prywatne nie są skore ofiarować gmachy 
swe instytucji robotniczej), nie posiada de- 
koracyj, niej posiada fachowych kierowników, 
aktorów i reżyserów.

Jeżeli mimo tych piętrzących się  przed 
nimi trudności robotnicy i robotnice potrafili 
zagrać z takiem powadzeniem „Tkaczów", jak 
wczoraj, świadczy to o prawdziwern zamiłowa­
niu i niezłomnej energji jyykonawców i  kie­
rowników. Główną uwagę zwrócono słusznife 
na sceny zbiorowe, które też wypadły najle­
piej zarówno te na scenie, jak też owe za sce­
ną. Poszczególni wykonawcy traktowali role 
sw e sumiennie, zwłaszcza kobiety opanowały 
role pamięciowo bez zarzutu i grały z przeję­
ciem. (Wyróżnić należy szczególnie towarzysz­
ki grające starą Baumertową i młodą H ils>  
wą).

Najbardziej pociągającym w przedstawie­
niach robotniczych jest nastrój słuchaczów. 
Jest to publiczność wdzięcznie przyjmująca ka­
żde wzruszenie, płynące ze sceny, ciesząca się  
z góry’, że doznawać będzie takich lub innych 
wrażeń. Jakiż kontrast w porównaniu ze zbla­
zowaną publiezką paskarzy i mieszczuchów, 
zapełniającą teatry warszawskie! ?.e też wśród 
artystów teatrów tych nie znajdzie się nikt, 
ktoby pirzucił bankrutujące artystycznie przy­
bytki sztuki i poświęcił się służbie piękna na 
rzecz klasy robotniczej, to je^  nadchodzącego 
nowego świata.

Sala teatru praskiego była przepełniona. 
Po skończonem przedstawieniu uczestnicy te­
goż zgotowali owację p. Sokołicz, ofiarując jej 
wiązankę z czerwoną wstęgą 1 datek pienięż­
ny. Odśpiewano też „Międzynarodówkę4*.

Teałr i Muzyka.
Teatr Wielki. Dziś „Faust".
Teatr Rozmaitości. Dziś (g. 7 i pól) „Babie 

lcolo".
Teatr Polski. Dziś (g. 7) „Niefooska lroroedja4*.
Teatr Rednta. Dziś (?. 8) ^ o n a d  śnieg".
Teatr Maty. Dziś (g. 8) „Głupi Jakób".
Teatr Nowości. Dziś (g. 7 i pńl) „Róża Stom- 

bu’u “.
Teatr Praski. Dziś „Dwie siostry z Pragi". 

Jutro uroczyste przedstawienie, poświęcone odzy- 
Sfcikn i u ziemi pomorskiej. oDana będzie komedja 
„Krakowiacy i  Górale".

Teatr Dramatyczny. Dziś (g. 7 i pół) „Zbójcy".
Teatr Pswszecłiny. Dziś „Kopciuszek".

Gsady w si is i lu t l i  s k r a  
i zaw ad o*  obsioa f l t i
  liwirelnń   _ ■_' .mogą. uzyskać tluńy d och ód  

przez objęcie zastępstwa Towa- 
rzystwń ubezpieczeń. Zgłosze­
nia ustne lub listowne pod 
adresem: Dr. M ichał Wyro* 
s te k  W W fńszawie ul. Sm olna  

3 0 , m . 8 .

Prośby
apelacje w sprawach 

.yjafc wojskowych i inne, do 
Władz i Sądów, przepi- 

M SW sywania na maszynach, 
sprawy karne prowincjonalne 
tanio, porady w sprawach ko- 
morniąnycn p o d w y ż k a c h ,  
j e d n a  m a r k a .  Kotacelarja 
ob roń cy  L t s m o  3 8 , m . 6, 
H e n ry k . 5117

7 fili U sztuczne, korony, mostki, 
IęlJ| plombowanie, wyjmowa­
nie bez bólu. Rrzyjezdnym za­
mówienia w ciągu dnia, repe­
racje na poczekaniu. Ceny ni­
skie. Gabinet chrześcijański. 
Zórawia 1. 5058

l i S T s i t e i i !  przeróbki, re­
paracje wykonywa tanio Ale­
ksander Granas (b. zarządzają­
cy Polską sekcją Duńskiego 
Czerwonego Krzyża) Sienna 23.

ffji rk n o w o ś ć  s c i s i n i u  l o f i y i
E k sp erym en ty  ze  św iata  f»  

k iló w  indyjsk ich
P A P R i K &  I " !  “  N o w y  p r o g r a m■ I A I It I II H I S  3 p r iew y isa ca ją cy  w sz y s tk ie  a tr a k c je , I  I I  1 |  ca. I  były w W arszawi

Ł n l o w y
ja k ie  d o tą d  w id zian a  

la .

Zawiadomienie.
M Miittn Mn i llpliti ul Wtórni i Kmiii.

podaje do wiadomości robotników, którzy zapisali sią na wyjazd do Fiancji 
od dn. 1 stycznia do dn. 1 lu tego 1920  r. w oddziale Urzędu Leszno 140, 
że w dn. l i  lu tego  r. b. t i. w środą winni się zgłosić do Oddziału po od­
biór kart polecających, a następnie dn. 12 lutego to jest we czwartek staw ć 
s i w  Misji Francuskiej na Pow ązkach— barak ^r. 13.

   W sze lk ich  in fo rm a c j i  u d z ie la  O d d z ia ł  Upgędu w b a ra k u  !£r. 13.
Wydawca: Nacz. Kada Polsk. Partji SocjaL

i  OBŁOSZEnlH DKOHHE. !
9)  uarniiur stół, Ł-zesło, sofę,
biurko, bibliotekę, syp ia ln ię , ta ­
nio sprzedam . M arszałkow ska 
71-16.________________ 5124

Fotograficzne no,lornetki pryz­
matyczne kupuje, płaci najwy­
żej. Skład fotograficzny. ..La­
mera", Nowy-Swiat 33. 5U37

Kursa s ten o gra f i i  maszynach
Se kulowi cza, Zorawia 42. Wy­
kłady dla każdego _ oddzielnie 
Zamiejbwowi listownie.

M mirnk doskonały portret 
UldlSK z fotografii „zjed­

noczeni Dortreolści". Ełota 16.

binokle, prezerwaty­
wy. Najtaniej bo fl 

podwórzu. Jerozolimska 47.

alta t e i n o najnowszych 
modeli z wła­

snego wyrobu o 25* taniej. Mar* 
szałkowska 58—6. 5064
Jjnllri tłomacz snow, widzeń, 
HIC1SI marzeń. Tablica d n i  
szczęśliwych —nieszczęśliwych. 
Wykazanie numerów loteryj­
nych,—Nauka stawiania kabuty 
Trzydzieści trzy pięknych ilu­
strowanych kart W szystko ra­
zem marek dziesięć. Sprzedaje, 
wysyła Szyller-Szkolnik. W ar­
szawa, Piękna 25—12, róg .Mar- 
Szatkowskiej, podwórze, lewo.

sztuczne nawet połama­
ne kupuje. płacę do 20 

ząb. Twarda 45 m. 2.
Z f l ł
marek za ząb,

Odbito w drukarni „Robotnika", W arecka 7. Redaktor Naczelny dr. Feliks Perl.


